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Z obrad seimowych. 


Mowa Daszyńskiego. — 8-godz. dzień pracy. — Ludowcowe prowokacye. — 
Wybryki Sredniawskiego i Maślanki. — Protest socyalistów i z'vycięstwo 
w podkomisyi. 


ależ O Pięć 


Warszawa, 22 listopada. 
Wczoraj Tozpoczęth sy wowe Mad expose 
erewskiego. Imieniem enludecyi blado mó- 
Wił p. Maryan Seyda, zapewniając, iż endecya 
bynajmniej prawicową nie jest i że „ochoczo 
staniemy z innemi stronnictwami do próby 0% 


Sniowej z naszych przekonań demokratycz- 
Nych'*'(1) 
„Głównym jednak wypadkiem dnia była 


mowa tow. Daszyńskiego, mocna, dcskonała. 
Nie charakteryzuję jej bliżej, bo czytelnicy „Na- 
Przodu” poznają ją bliżej ze stenogramu. (Mo- 
wę tę zaczniemy drukować w jutrzejszym nu- 
merze red. „Nap.'). Paderewskiemu, jako 
człeiwiekowi i patryocie, oddał, co należy, ale po 


tem swą krytyką zmiażdżył obecne rządy. 
»W kwiatach udusił Paderewskiego!“ — mó: 


wiono w kułoarach. Godzina była późna (8-ma 
Wieczóp+<posłom śpieszno było do pociągów; 
Mmómo.tarizba w niezwykłym komplecie słucha- 
łą z naprężeniem. 

Przytoczę kiika głosów prasy. Zaznaczę przy- 
tem, że prasa warszawska (nawet hburżuazyj- 

nar) ma tę wyższość nad krakowską, że nieraz 
umie zdobyć się na względną objektywność 
tam, gdzie według mody krakowskiej „wypada“ 

oniecznóe rzucać się z nienawiścią... 

„Rchotnik* pisze piórem Zysława: 

„Słowa Daszyńskiego wrzące szczerością, 
Przepojone zgrozą, rozpłomienionza myślą sięga- 
Jącą aż do samego wnętrza w analizie sztuki 
Tzędzenia, w pokazie naocznym, jak rzydzić nie 
trzeba i jak powinno się rządzić w «'odem od» 
Todzonem państwie — zmusiły do posłuchu ca- 
ły Sejm“. 

„Kuryer Polski" pisze: 

„Z p. Daszyhskim, pod względem daru wy- 
mowy mało kto w Sejmie rywalizować może. 
dago wczorajsza krytyka całokształtu polityki 
rządu wygłoszona była po mistrzowsku i wy- 
Warła widoczne wrażenie nietylko wśród socya- 
listów i na galervi. P. Paderewski notował so- 

ie skrzętnie ważniejs”e jei ustępy i żywo ge: 
stykulując, proste'wał od czasu do czasu cyta- 
ty sw ego expose przytaczane przez mówcę*. 

Daiej „Kuryer Poranny* pisze o wielkim 


1 7: 


tryumfie socyalistów za sprawą posła Daszyń- | 


Skiego' itd. 
Ale co więcej — o dziwo! — nawet rynszto= 
kowa „Dwugroszówka" wśród podrygów kry- 
tycznych wyznaje: „bez kwestyi wódz socyali= 
odj należy do najlepszych mówców w Sejs 
elare 
Silne akcenta położył tow. Daszyński na 
chwżiejności naszej nolityki na wschodzie; na 
anarchii wśród rządu; na katastrofie aprowi- 
tacyjnej. 
Ale przejdźmy do innych kwestyj. 
brzez Zjednoczenie Skulskiego 


Klecona 
i Ludowców 
Większość sejmowa już rozbiła się —- tak na 
Skutek opczycyi tugutowców — przeciwko nie- 
Słychanym uroszczeniom Zjednoczenia, jak na 
Skutek protestu NZR. i Chd. wobec taktyki lu- 
dowcowej podczas debaty nad 8-g. dniem pracy. 

Wróćmy do tej skandalicznej i pouczającej 
ehaty czwartsowej. Większość (głosami ludo- 
Weów) zniekształca jeden punkt po drugim. U: 
chwalenie punktu „d“ w $ 6, który pozwała Ra- 


dzeniem pracować dłużej 1iż ło rrzewiduje u- 
stawa"! 

Innemi słowy z us: ~y ui? rcztaje — nic! — 
Piętnaście paragrafów mówi, że wolno praco- 
wać tylko 8 godzin, zaś 16-sty (Średniawskiego) 
powiada, że wolno „dobrowolnie'(1l) pracować 
ile kto zechcel! 

Cóż Sejm na ten bezsens, na ten dziwołąg ko- 
dyfikacyjny?? 

A no Sejm witosikowy ten bezczelny absurd 
— uchwala!.. 


, 
Na ławach socyalistycznych wrzenie się wzma | 


ga. Ale burzy jeszcze niema. 

Następnie miesłychana rezolucya posła chrza- 
nowskiego (z cikręgu robotniczego!) Maślanki, 
P. Maślanka kpi sobie z robotników w najskan= 
daliczniejszy sposób. , 

Marszałek odczytuje rezolucyę posła Maślan- 
ki według której ma się polecić komisyi pra- ; 
wniczej, żeby do projekta r.stawy o lichwie 
wcieliła także wykroczenia Hchwiarskie przy 
pokerze płacy za pracę. * 

Głosy na lewicy: To jest prowekowanie robo- 
tników! Wielki hałas. Izba uchwalła(l) tę rezo- 
lucyę większeścią. Głosy na lewicy: Paskarzel 
bandyci! 

Marszałek odczytuje drugą rezolucyę: Sejm 
wzywa rząd, by celem podniesienia wytwór- 
czości przemysłowej równocześnie z wykona: 
niem tej ustawy wprowadził system płac akcr- 
dowych we wszystkich gałęziach przemysłu, w 
których to jest mxetliwe. Większością uchwae= 
lono. 

Wrzawa nie ustaje. Głosy na lewicy: Dykta- 
tura chłopska. 

Pos. t. Żuławski zabiera głos jako sprawo- 
zdawca: Ustawa, którą dopiero co uchwalono, 
a o której przed chwiią powiedział jeden z po- 
słów księży. że tak dużo robotnikowi daje, zos 
stała w tej chwili robotnikowi odebrana, 

" To, co "© 77—17a rrzed chwila zrobili. nie zda: 
rzyło się chyba w żadnym parlamencie, 

Chcemy postawić wniosek o odesłaniu usta- 
wy z powrotem do komisyi «ochrony pracy. — 
Taki wniosek jest dozwolony. Ustawa uchwalo- 
na jest w taklem brzmieniu, że unicestwia ona 


nietylko detret o 8-mio godzinnym dniu pracy, | 


lecz i wszystkie przepisy, które do te* c=wili w 
zaborze austryzckimm czy niemiecki=. o unor- 
mowanin czasn pracy istniały. Z chwilą, gdy 
ustawa powiada, że wolno bez ograniczenia 
pracować każdemu, kir pracować chce, z tą 


| chwilą ustawa ta dla klasy robotnicze' stanow: | 


czo istnieć przestaje. Uehwaliliście panowie u- 
stawę, za która cały Selm w tej chwili powi- 
nien sie metydzić, 

Wniosek tow. Żuławskiego uchwalono. 

Rozgoryczenie jednak przybiera formę bu- 
rzy... 

Na lewicy hałas, biją w pulpity, żądają prze- 
rwania posiedzenia. Witosiki siedzą cicho — a 
w ich strcmẹ leci grad zasłużonych cpitetów. — 
Nie tylko obalili 8-g. dzień pracy, ale jeszcze u- 
uchwalili rezolucyę o „pasku“ robotnika i o pia 
cy akordowej. I któż uchwala??? Partya paska- 
rzy na wniosek Maślanki. 

Wielka wrzawa. Marszałek dzwoni. 


Różne głesy w stronę pos. Maślanki. Głos: 


SEAS; UZ OREMISZAW TTW BIE KUDOZ LĄ. = 


zie ministrów „w razie potrzeby narodo- 4 
Wej"(?) zawieszać całą ustawę na kołku, wywo- | Pojedzie pan do Chrzanowa! | CY 
ało wrzenie wśród gsocvalistów i po czę-| Poe. t. Moraczewskł: Będziecie tu spokojnie 
i NZR. Nagle wysuwa się stary witosik Śre- | obradewali! 
dniawski i stawia taki wniosek: „Każdemu | Pos. t. Bokrowski glosno protestuje przeciw 
Wilno dotrewolnie, np. przy pracy akordowej aalszym obradom. 
b dla siebie czy też dla innych za wynagro» Głosy: Przerwać obrady! Nie możemy pizwo= 
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lić, żeby paskarze dyrygowali. Dość chłopskiej 


dyktatury! , 

Pos. tow. Bobrowski bezustannie głośno pro- 
testuje. Posłowie socyalistyczni biją w pulpity. 

Marszałek: Przywołuję posła Bobrowskiego 
jeszcze raz do norządku i ostrzegam go. 

Poseł tow. Czapiński (w sprawie formalnej): 
Jest to rzecz zgoła niebywała, że pierwsza u-. 


stawa na rzecz robotników unicestwiona zosta- 
ła i zniszczono nawet to, ca ludowy rząd Maai 


czewskiego wprowadził w życiel 

Marszałek dzwoni. (Zrywa się nowa wrzawa. ; 
Głosy: Co to jest? Posłowie socyalistyczni biją . 
w pulpity. Głos: Naucz się Pan prowadzić o- 
brady. 

Sejm, który potrafił uchwalić prawo wyjąt- 
kowe i wolny pasek, nie miał na tyle zrozumie- j 
nia momentu, tyle współczucia. i 
Marszałek: (dzwoni). To nie jest motywowa-i i 

4 
i 


4 


mie wniosku formalmego o* zamknięcie posie- 
dzenia. 
(Wrzawa). aka 
Post t. Czapliński: W takim iaJ my spokoja ' 


: nie obradować nie możemy, ałbowiem uchwała ; 
Í Sejmu jest prowokacyą. (Marszałek dzwoni. —| 


Wrzawa). Stawiam wniosek formalny o prze; 
rwanie posiedzenia, (Krzyki z ław soc. Głos: i 
Nie pozwolimy obradować).! 

Wniosek t. Czapińskiego popierają pos. Eiris, 
na z NZR. i Herz z Chadecyt. 

Wkońcu ludowiec Woźnicki wchodzi na = 
bunę i oświadcza, że ludowcy głosowali za Śre-! 
dniawskim „przez nieporczumienie*(71)... 

Posiedzenie przerwano. a 

Tak Sejm witosowy, który przed Eikon” 
dniami uchwali} ustawę o wolnym pasku dla‘ 
obszarników i kmieci, teraz skasował ustawą į 
o 8-g. dniu pracy i uchwalił rezolucyę Masin- 
ki za akordem i przeciw „paskowi“ ze strony, 
wygładzanych właśnie przez witosików — robo-| 


tników! 
Pochwalą go wyborcy. 


Dzielny Maślanka! 
chrzanowscy!! 

Sejm jednak odczuł, że popełnił straszttwe 
głupstwo i że szalenie się zbłamował. Ujawniło; 
się to na komisył cchrony pracy, dokąd powężi 
drowała raz jeszcze ustawą. 

Jednogłośnie(!) komisya wyraziła opinię, żej 
ustawa w uchwalonem brzmieniu nie odzodisM 
da ani potrzebem życia, ani woli samego Sejmu: 
Wobec tego dla uskutecznienia potrzebnych po-, 
prawek wybrano osobną podkomisyę, składaj 
jaca się z 6 posłów. P<ddkomisya przyjęła cały” 


| szereg poprawek odnośnie do warunków, Śród: 


których mogio nastąpić przedłużenie czasu pra- 
cy, a zwłaszcza postanowiła skreślić ustęp teu 
goż artykułu pozwalający na pozbawienie rxibo- 
tnika odpoczynku niedzielnego w fabrykach o 
ruchu ciągłym.£ Sireślono rówmeż nowy arty« 
kqł wniesiony przez witcsika Średniawskiegoa, 


| jako niezgodny z duchem całej ust>wy i nicile 


cujący z powagą i tak już nadszarpniętą Seje' 


i mu. Dalej usunięto artykuł, nakazujący rewi- 


zyę ustawy, o ileby ta nie była zgodną z zasa- 
dami wyrażonemi przez międzynarodową kon= 
forencyę Pracy w Waszyngtcmie, 

Wreszcie podkomisya stanęła na tem stano- 
wisku, że dalsze odroczenie wprowadzenia u- 
stawy, jak tego domagał się art. 1 przepisów 
przejściciwych jest niedopuszczalne W ten spo- 
sób komisya ochrony pracy, poprawiła błędy 
większości członków Sejmu, którzy rie wiedzie- 
li jak głosują. 

Zobaczymy teraz, iak się zachowa płenum 
Seimu wobec tych zmian w pod omisyi. Sądzi- 
my. że po niesiychenym klariażu częcrtkowym 
zmiany podk<misyi zostaną uwzględnione, 

W każdym razie zackowanie pr. Witosików. 
a zwłatzeza Średniawsteno i Maślzrki zostae 
nie ra dłure w ramisci! 

Panie Msesślanka, prosimy na zgromadzenie 
rożotnicze do swegc ożrygu, w chrzanowskiał 

ma zy 
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„NAPRZOD* ` 


Rada m. Krakowa o katastrofie aprowizacyjnej. 


W sobotę odbyło się nadzwyczajne posiedze- 
nie ktakowskiej Rady miejsk'ej przy licznym 
udziałe radców. którym prezydent zagroził u- 
tratą mandatu na wypadek niejawienia, 

Prez. Fedenciwicz odczytał jak zwykle długą 
mowę o katastrofie aprowizacyjnej. Z przydzie- 
lonych od 15. 8. do 15 bm. 316 wagonów mąki, 
otrzymało miasto zaledwie 429! Zakupione 
przez gminę zboże w Miechowskiem zarekwiro- 
wało wojsko, 

Następnie przedłożył obszerną  rezolucyę, 
kióra występując przeciwko najbardziej wpły= 
wowym stronnictwom sejmowym (pcs. Bardla 
i Grabskiego) domaga się przez wysłanie oso- 
bnej depuwtacyl do interesowanyrh ministerstw 
i naczelnika państwa zezwolenia gminie na za- 
kup. żywności w kraju i zagranicą, pożyczki 20 
mil. marek od ministerstwa skarbu, ulg trans- 
portowych, zaprowadzenia cen maksymalnych 
na bydło, wyasygnowania 800.000 marek mies. 
na pomoc dla niezamożnej ludnuści i 400.000 
marek mies. na akcyę żywienia dzieci, oraz de- 
putatów żywnościowych dla pracowników pań- 
stwowych i samorządowych. 

Na wniosek r. m. tow. dr. Mailera wicepr. Sa- 
re przedstawił sprawę węglową, stwierdzając, 
ġe na torze kolejowym między Krowodrza a 
Bronowicami nagremadzono 150 wagonów wẹ- 
gła, który będzie wyładowany w tym tygodniu. 
Gazowni brak węgla, gdyż 70 wagonów węgla 
zamiast do Krakowa wysłano ze Śląska do 
Czech. Elektrownia ma węgiel na 10 dni. 

Następnie r. m. dr Schneider, kolega klubo- 
wy prez. Federowicza, stawiającego rezolucyę 
przeciwko wolnemu handlowi, wystąpił w o- 
bronie wolnego paska, popierany wykrzyknika- 
mi przez r. m. dr Ehrenpreisa, który wywołał 
Osire starcie z radnymi socyalistycznymi. Gdy 
mu pos. tow. Kiemensiewicz przypomniał, że 
niedawno załadował de swej piwnicy 2 wagony 
węgla, podczas gdy niezamożna ludność nie 
może otrzymać cetnara, uspokoił się i zamilkł. 

Wywody r. m. dr Schnefdra wywołały tak 
„Wielkie wrażenie wśród radnych  burżuazyj- 

*"nych, że klerykał Miklaslński zasnął! Dopiero 
gdy pos. tow. Kłemensiewicz zwrócił się do dr 
Schneidra, by mówił cicho, bo kolega radca u- 
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snął, skutkiem ogółnego śmiechu p Miklasiń- ; 


ski obudził się! Takich to „obmeńców*" wysłali 
do Rady m. klerykali, 

Następnie r. m. tow. Ziffer wystąpił ostro 
przeciwko gospodarce prez Federowicza, który 
raz jest za wolnym handlem, a obecnie przeci- 
wko walnemu handlowi. Depuuacye urzędnicze 
domagają się jego ustąpienia nie w celach de. 
monstracyjnych, lecz spodziewają się, że na je- 
go miejsce przyjdzie energiczniejszy prezydent. 
Władze, które z całą surowością występują 
przeciwko strejkującym robotnikom, nie moga 
się zdobyć na żadną energię wobec paskarzy. — 
Trzeba wysyłać deputacyę do prokuratora, by 
aresztował paskarzy kawiarnianych. 

Pos. tow. dr Bobrowski w świetnem przemó- 
(wiemiu, które niestety z braku miejsca podać 
‘nie możemy, wykazał, że tylko sekwestr zboża, 
który przecież zaprowadzono w Poznańskiem, 
może zapewnić wyżywienie ludności w mia- 
stach, 

Podczas gdy b. zabór pruski zaprowadził bez- 
względny sekwestr zboża i roślin strączkowych, 
‘a nawet stworzono państwowy Urząd ziemniacza- 
ny, tu w Radzie m. występuje się z wnioskiem 
! wolnego handlu. Dziś nie można przeprowadzić 
i wolnego handlu, a przyznają to uczciwi kupcy. 
 Zboże bowiem pójdzie tam, gdzie są wyższe ceny. 


aprowizacyjnej 


„wniosek nagły posłów Arciszewskiego, Gębor- 
ka, Pużaka i tow. w sprawie katstrofy aprowi- 
zacyjnej, w Zagłękiu Dąbrowskim, 


Związek Górników z Zagłębia Dąbrowskiego 
madesłał w tej chwili depeszę, w której donosi, 
iż brak zupełny środków żywnościowych zmu- 
sza górników do zaprzestania pracy, Jedna ko- 
palnia po drugiej stają. Istnieje obawa, że 
wszystkie kopalnie zostaną unieruchomiote, 

Wobec powyższego podpisani wnoszą: Sejm 
uchwala: Sejm wzywa mąd, aby bez zwłoki po- 
spieszył z dostarczeniem do Zagłębia Dąbiow- 
skiego środków żywności. 

Warszawa, dnia 20 listopada 1919 r. 

Depesza nadesłana ma ręce posłów socyal'- 
stycznych przytacza ją „Robotnik“ z 21 bm. 

Jedna po drugiej kopalnie stają z powodu zu- 


Dla ilustracyi mowca podaje, że w. Poznarńskien. 
cetnar zboża kosztuje 40 marek, w Cieszynie 140 
koron, a u nas dochodzi do 1000 koron. Te rzą- 
dy, kióre zrozumiały niebezpieczeństwo wolnego 
handlu, zaprowadziły sekwestr. 

Nadzieja, że wolny handel wydobędzie na jaw 


ukryte zboże, jest płonną. Pożytku żadnego z tego | 


ludność nie będzie miała, gdyż zboże będzie w ta- 
kiej cenie, że ludność nie zdoła go kupić. Mowca 
stwierdza, że ci, którzy uchwalili w Sejmie wolny 
handel, będą współwinni, gdy rząd nie będzie w 
stanie dotrzymać żobowiązań. 
podaje nieco radosną wieść, że wojskowość zobo- 
wiązała się zwrócić zabrane wskutek nienarozu- 
mienia zboże, przeznaczone din Krakowa. 

Mowca podniósł dalej, że prez. Fedorowicz. po- 
winien wreszcie zdecydować się, czy ma bré pre 
zydentem czy posłem. Gdy przychodzą do magi- 
stratu deputacye urzędnicze, to prezydent ueieka 
do Warszawy, gdy w Warszawie rozgrywają się 
najważniejsze sprawy, to prezydent siedzi ty Kra- 
kowie. 

Prezydent Federowicz jest referentem aprowiża- 
cyjnym, lecz gdy wyjeżdża do Warszawy, to nie 
przekazuje spraw rprowizacyjnych jednemu z wi- 
ceprezydentów. któzy nie nis mogą zrobić a na- 
wet nie są przez prozydenta informowani, a apro= 
wizacyą kierują wszechwładnie pp. Wydro i Mo- 
skal. Raz trzeba temu skandałowi położyć Kres. 

R. m. tow. Kłuczka postawił wniosek w sprawie 
ścisłej kontroli przy ściąganiu kontyngentu zbożo- 
wego i jednolitego przemiału zboża pozakontyn- 
gentowego oraz jednolitego wypieku chleba poza- 
koutyngentowego. 

R. m, Łuczko chciał przemycić mimo zamknięcia 
dyskusyi, wniosek wyrażający votum zaufania 
prez. Federowiczowi, przeciwko czemu radni so- 
cyalistyczni stanowczo zaprotestowali, oBwiadcza« 
jąc, że do uchwalenia takiego wniosku nie do- 
puszczą. Ostatecznie później wniosek ten wycofał. 

R. ra. Chwastek w niesłychany sposób napadł 
na robotników i kolejarzy, wywołując różne dla 
siebie niekorzystne okrzyki! Jak to było z wago- 
nem węgla, do którego Chwastek przyprzągł swoje 
koniel Jak to marchew, sprzedana przez Chwastka 
konsumom, została przez niego puszczona na pa- 
sek! 

R. m. Tabaczyński, który utrącił w Sejmie se- 
kwestr, zarzucał prez. Federowiczowi, źe siedzi 
w agrarnym klubie. Przyganiał kocioł garnkowi... 

Następnie prez. Federowiez, który w między- 
czasie wyszedł do sekretaryatu magistratu, który 
napisał mu był odpowiedź na zarzuty, podnie- 
sione w dyskusyi, odczytał ją jako swoją mowę! 

Między innemi zapowiedział podział ludności 
na niezamożną, która będzie otrzymała chleb kon- 
tyngentowy i zamożną, która otrzyma chleb poza: 
kontyngentowy — droższy. 

Na wniosek pos. tow. dr. Bobrowskiego zarzą- 
dzono kilkuminułową przerwę celem uzgodnienia 
wniosków. Wnioski dra Schneidra (o wolnym han- 
dlu) i Łuczki (votum zaufania dla prez. Federowi- 
cza) odpadły, uchwalono natomiast wnioski prezy- 
dyum w tej formie: Przyjmując sprawozdanie pre- 
zydyum do wiadomości, Rada miejska uchwala... 
(szczegółowe wnioski streszczone wyżej, z poptaw- 
ką tow. Kluczki), 

Do dłeputacyi, która ma wyjechać do Warsza- 
wy weszło prezydyum miasta, posłowie krakow 
scy, posłowie zasiadający W Kadzie miejskiej 
i przedstawiciele klubów, którzy będą wyzna. 
czeni. Socyadiści stali na stanowisku, że ci 
przedstawiciele są niepotwrzebni i kosztowni. 
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Kopalnie w Żadędia staja skutkiem tani | 


pełnej klęski aprowizacyjnej. Wczoraj stanęło 
kilka kopalni. Dziś grozi wybuch na wielu 
większych kopalniach, Każda godzina pogar- 
Sza sytuacyę. Jest obawa, że całe życie przemy- 
słowe zamrze, jeśli nie będzie udzieloną matych- 
miastowa pomoc. Składy zbożowe puste. Inter- 


weniujcie natychmiast. 
Związek Górników. 
A oto szczegóły z uprowizacyi górników: 


Taki jest rezultat gospodarki aprowizacyjnej 
Sejmu, Sejm jest bowiem odpowiedzialny za 


| te skandaliczne stosunki, jakie dziś panują w 


dziedzinie kolejnictwa polskiego i apowizacyi. 

W chwili obecnej pasek, rezultat uchwał sej- 
man ych, rieguiguzuy Towarzysz tegoż głód 

amoszą się w miastach i ośrodkach preemysło 
wych polskich z niebywałą siłą. 

Mąki nie otrzymują od miesiąca, chleba od 
dwóch tygodni. Górn.ey [o pracy sioją w ogon- 
kach do godz, 9 wiecz, i od J-ej rano, Uczyw ista, 
że w takich warunkach piecować niepodobna. 
To też kopalnie zuzż ; drugą. 
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Z DNIA. 


WYDALANIE SŁOWAKÓW Z KOLEJNICTW* 


Ministerstwo Kkomunikacyi w Pradze zarzć” 
dziło w tych dniach syńs wtżystkich kolejarzy * 
państwie czesko-słowackiem nicczeskiej nar” 
dowości. W najbliższym czasie zoianą usunięć! 
z posad w pogranicznych obszarach funkcyona: 
ryusze kolejowi narodrwości madziarskiej i 
słowackiej. 


„UDZIE JEST WASZA WOLNOŚĆ. 
Dońośszą z Koszyc, iż podczas shchodu roczn:* 


| cv powstania czeskiej republiki udbyła się dell” 


lada wojsk o tyle szczególna, że obok uzbrojo” 
nych od stóp do głów wojsk czeskich szły ro?” 
brojone, nawet bez bagnetów pulki słowackie: 
Nieliczna garstka Madziarów, przypatrując” 
się z wonią. cemu pochodowi wołała ku Słowa” 
kom: Gdzie jest wasza woinośći?" Jako odp?" 
wiedź brzmiało z pośród słowackich szeregów: 
„Dajte nam flinty!" 


FAŁSZYWA MONETA KA SŁOWACZYŹNIE: 


Społeczeństwu słowackińamu grozi ruina 80 
spodarrza wskutek załewn fałszywemi czeskie” 
mi benknołami. Znawcy tych stosunków opo” 
wiadają, że jeżełt w Czechach jest źle pod ty?! 
względem. to stan na Stkrwaczyźnie przedsta” 
tha tlg wprost rozpacziiewa Nu Spiszu dla zje” 
drar'a sobte ludności — ale wyłącznie w je 
qnvin tylko okręgu stassvieiskim, poddanym 
płehiscytowii — czeski komisesynt plebiscyt” 
wy w Białej Spiskiej wymisnia  przynoszone 
prze” chłopów fałszywe hanknoty na prawdzi” 
wę i fo w nieograniczonej i!cósi. Nadużycia nP: 
żamdarntów, którzy kottretnję jakość pieniędzy. 
podróżnych przy okicnkanok kas kolejowych do” 
chcidzą do tak banćy*kich rozmiarów, ge nie” 
którzy podróżni tracą 73 isdńym zamachem p’ 
kilka setek koron na rzecz stróżów całości te" 
pttbłiki czesko-słowackiej. Znany jest fakt z ©” 
kolicy Rużomberku zrabowania pewnemu wło” 
„ścianinowi słomackiemu tą Omoge kiłcu tysięcy. 
rżekomo fałszywych banknotów. Takie posie” 
powamie rozgorycza ludność do najwyższego 
stopnia t zabnia Srybko Slawaczyznę. Zalew 
fałszywej monety grozi ruiną gospodarczą. Gay. 
hy nte brak broni, już ten fakt okradania bie- 
dnego narodu wywołałby wybuch antyczeskiego 
powstania. Informacya, któręśmy otrzymali 
twiendzi, że na Słowaczyźnie pojawiły się pod- 
robione jedmo- į dwukoronowe banknoty o pare 
dni wcześniej(ł), zanim rząd czeski rozpoczął © 
misye prawdziwych, Potwierdzałoby to domy- 
sły ludności, że umyślnie podkopuje się jej byt 


POLSKA OTRZYMAŁA GALICYE WSCHO* 
DNIA NA LAT 2%; e 
Paryż. (PAT.) „Temps“ zwraca się ostro psze” 
ciw stanowisku Lioyda George w sprawie G8- 
licyi wschodniej i pisze, że wszystkie moca!“ 
stwa sprzymierzone z wyjgtktem jednego: 
chciały oddać Polsce Galicyę, tylko opozycy* 
Lloyda George spowodowała rozwiązanie pro” 
wizoryczne. dające Połsco mandat na lat 25, — 
„Temps“ krytykuje nader ostro iakie rozwiąze 
e, jako dające agitacyi i propagandzie nie” 
mieckiej wolme pole na wschodzie. 


KOŁCZAK ZABITY ZOSTAŁ GRANATEM RẸ’ 
CZNYM? 


Wiedeń. (PAT.). Biuro koresp. donosi iskro- 
wo z Berlina: Telegram iskrowy z Moskwy g0- 
nosi, że na Kołczaka wyktuany został zamach 
przez ludzi z jogs otoczenia, "Vedle tej informa’ 
cyl Kolczak miał być zabity granatem ręcz 
nym. : 
TRARTAT GWARANCYJNY FRANCUSKO-AŃ 
GIELSKO - AMERYKAŃSKI  ZACHWIANY* 
Wiedeń. (FAL.), Biuro korespondency,.3 do” 
nosi z Paryża pod datą 22 bm.: W angielskiej 
Izbie gmin ma interpełacyę, czy stanowisko 
kongresu amerykańskiego wpłynie na traktet 
gwarancyjny -franousko-ancialskc:amerykańsk" 
odpowiedział Bonar Lav: Naszo zobowiązani? 
jest wedle brzmienia umowy zależne od przy” 
jęcia tejłe umowy przez Stany Zjednoczoa” 
Dotychczas Stany Zjednoczone widocznie ni® 
zajęły się tym układem, w każdym razie nie 
jest on jeszcze ratyfikowany. Na drugę interpe; 
lacyę, czy zobowiązania Anglii wobec zane 

pozostaną w mocy, bez względu na stanowisk? 
senatu amerykanskiego, «dpowiedzia? Bona 
Law: Właśnie powiedziałem, że zczowiązan* 
‘Anglii wobcc Francyi zależą od przyjęcia Př 
daknych zouowięzań rrzez Stany Zjecnoczo8ć 
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W ronio Gowododzenia LOWA. 


Rok właśnie minął od chwili, kiedy to po 
wszystkich większych miastach Królestwa Pol. 
i Małopolski zach, w szczególności w Krakowie, 
szalała burza „narodowego gniewu”, zwiaca- 
jaca się z nieprzyzwoitą napastliwością pive- 
ciwiko najwyższej głowie odrodzonego państwa. 

Powodem gniewu, sztucznie podsycanego 
przez wiece krzykliwe i pisma brukowe miało 
być zaniedbywanie obrony Lwowa przez kom. 
Piłsudskiego. Na krakowskich wiecach przed 
„Stugębnym* tłumem stawali pp. Głąbińscy, 
Strońscy, Rybarscy etc, i rozdzierając szaty nad 
ginącym Lwowem niedwuzmacznie wskazywa- 
li w stronę „milczącego Belwederu", przez któ- 
rego upór Lwów upada, Czego zaś nie dopowie- 
dziano na wiecach jawnie, puszczano w obieg 
zą pośrednictwem wószelakiej „drobnej szuji*.,. 
Więc w „tajemnicy wielkiej“ głoszomo, że BO- 
cyaligta-Piłsuaski wszedł w ścisłe porozumie- 
nie ze socyalistycznemi Niemcami, że zawarł z 
nimi układ, a puzez nich z Ukraińcami, że wre- 
Bzcie (słuchajcie!) za „kilka“ (wysokości nie u- 
miano dokładnio określić!) wraz z Monaczew- 
skim Galicyę wschodnią Ukraińcom i Niem- 
com sprzedał! 

Te i inne podobne „rewelacye* miotano, ja- 
wnie i poufnie, —— a wszystko to robiono na. in- 
tencyę bohaterskiego, krwawiiącego Lwowa... O- 
fiarma krew walczących dogodnym była prete- 
kstem do wałki ze znienawidzonym  człowie- 
kiem, -— Spokojnie na tę burzę wściekłych ata- 
ków spoglądał Komendant. Gdy mu o tem mó- 
wiono, gdy go wzywamo do energicznych prze- 
ciwwystąpień, odpowiadał tylko: Niech krzy- 
czą!! — j niezachwianie szedł swoją drogą. 

A tymczasem — Z „walnych gębaczy* nikt 
jakoś nie poszedł do szeregu, tłum wiecowych 
krzykaczy po uchwaleniu dziesiątek „krwa- 
wych“ rezojucyi dalej pozostał „na posterun- 
ku“, by Lwowa bronić — w Krakowie,.. 

Lwowa zaś od pierwszej chwili bronił żoł- 
nierz, Józeta Piłsudskiego — i tem, który za nim 

poszedł! 

" Nie, żadna burza zawiści, nie zmieni oczywi- 
stego faktu, że obronę Lwowa rozpoczęli żołnie- 
rze Polskiej Organizacył Wojskowej, jak wia- 
domo z inicyatywy Piłsudskiego po całej Polsce 
tworzonej i przez najtęższych Piłsudczyków 
prowadzonej. Wszak jeszcze w przeddzień vra- 
machu ukraińskiego P. O. W. zarządziła mobi- 
Hzacyę. W Czytelni akademickiej przez kilka 
godzin zgromadzonych kilkuset młodzieży cze- 
kało na rozkaz rozpoczęcia wałki, Tymczagem 
polityczne targi skończyły 6ię odłożeniem wy- 
buchu walki jedymie przez karygodne kunkta- 
torstwo pp. Głąbińskich, Mączyńskich, 

Odesłano młodzież do domów, Lecz nie zanie- 
chamo czynmości. Drobne oddziałki P. Ó. W. po- 
szły w noc na miasto — i pierwsze zetknęły się 
z nieprzyjacielem. Wśród tych pierwszych u- 
tarczek nad ranem pada oficer peowiacki, por. 
Bataglia. W dzień zaś, gdy zamach ukraiński 
Stał się już faktem, pierwsi którzy orgemizują 
zbrojny opór, są peowiacy z kap, Ludwikiem 
de Laveauz na czele — a obok nich b. żołnierze 
Legionów z kap. Spiechowiczem i kap. Trze- 
Śniowskim na czele. Około tych ośrodków, z 
ducha Piłsudskiego wyrosłych, organizuje się 
powstańczy czyn bohaterskiej obrony Lwowa. 
Nacz. komenda, sprawowana potem przez pułk. 
Mączyńskiego, mandałaryusza narodowej de- 
mokracyi, wypłynęła raczej że zbiegu okolicz- 
ności, była wynikiem dobrej woli kierowników 
peowiackich, którzy chcąc do ruchu pociągnąć 
całe miasto, celowo ustąpili miejsca przedsta- 
wicielowi najwpływowszej, jak sądzili partyi. 

Żołnierz Piłsudskiego rozpoczął walkę i Żoł- 
nierz Piłsudskiego przyniósł pierwszą odsiecz. 

Dnia 19. listopada o g. 2 w nocy z Przemyśla 
na odsiecz wyrusza nie kto inny, jak stary żoł- 


_„NAERZOW*.. 


niawr I. Brygady Piłsudskiego, 5 pułk. „Zucho- 
watych”, prowadzony przez ppułk. Tekarzew= 
skiego, jednego z najwiermiejszych uczniów Jó- 
zefa Piłsudskiego, Wśród ciężkich warunków 
technicznych i bojowych, przebija się ze swym 
1200-nym zastępem i dnia 22 listopada o godz, 
2-ej popol. staje na dworcu we Lwowie, w chwi- 
li gdy panował chwilowy rozejm i gdy powa- 
żnie rozstrząsamo moćłiwość zawarcia trwałego 
rozejmu. Pułk, Tokarzewaki, nie kto inny, był 
tym, który nakazał przerwanie wszelkich ukla- 
dów i przygotowanie stę do rozstrzygającej wal- 
ki. 

Rano o godz, 6. d. 21. listop. rozpoczęto wal- 
kę, którą osobiście kieruje pułk. Tokarzewski, 
a przeprowadzają starzy Piłsudozycy, jak mjr. 
Knoll-Kownacki, dowódca dwóch baieryi, mjr. 
Paszkowski, dowódca baonu piechoty, Szczegól- 
mie zaś odznacza się przy zajęciu dworca Ly- 
czakowskiego oficer 5. pp. ppor. Hollinkowski, 
wraz z dwoma oficerami. Atak polski był tak 
śmiały i zdecydowany, że gdy noc zapadła, nie- 
przyjaciel chyłkiem już w pośpiechu umykał 
ze Lwowa — a ranek d, 22 listopada został już 
miasto wolnem. 

Tak wyglądają takty, których wymowa jest 
stokroć skuteczniejszą niźli wszystkie ukryto i 
jawne zarzuty, przez ludzi złych i nisodporie- 
dziadnych stawiane. 

Dziś wiadomo, że 00 miał żołnierza. Piłsudski 
posłał na odsiecz — i to posłał swój pułk naj- 
wierniejszy!.. Jeśli zaś pomoc nie mogła być 
od razu skuteczna, to przyczyną tego było ogól- 
ne położenie kraju, nieobronmmość wszystkich 
granie, od wschodu i zachodu i południa pań- 
stwa, oraz, ogólna szczazpłość sił zbrojnych, , 

Duszą i wolą swoją był Komendant Piłsudski 
wie Lwowie, czego dowód składał przez wier- 
nych sobie żołnierzy, przez dwukrotne osobiste 
jawienie się w wałczącem mieście. To też dziś 
w rocznicę oswobodzenia Lwowa składając hołd 
resztkom dzielnej młodzieży i ofiaamej ludności 
lwowskiej uczcić musimy także i piomienistą 
wolę Komendanta, z którego Serca nieugiętego 
zrodził się także ów kamienny upór „iwiego 
grodu", nieulękły na wraże pociski. 


Uroczysty obchód rocznicy wyowożodzedia 
we LWOWIE. 


KŁwów. (PAT). Rocznicę oswobdzenia Lwowa 
święciło miasto nasze uroczyście. Sklepy były 
pczamykane. Ulicami przemaszerowywały od- 
działy wojsk ma miejsce rewii Na pl. św. Du- 
cha pzy okiarzu polowym odprawił kapelan 
wojskowy cichą mszę dziękczynną dla zułogi 
lwowskiej, a równocześnie w bazylice kate- 
drelnej ks. arcyb. Bilczewski odprawił sAemną 
mszę dziękczynną. A 

Następnie pod pomnikiem Mickiewicza ma- 
stąpiła przed ministrem Leśniewska defilada 
Przechodziia grupa obrońców Lwowa wasysi- 
kich odcinków, wśród nich starcy, kobaety i 
dzieci, potem szeregi piechoty, kawałeryś i ar- 
tyleryi, następnie grupa Górnoślgnaków, od- 
dział ochotniczy legii kobiet, waeszcje oddział 
miejskiej straży obywatelskiej. Gmapę obrofń_ 
ców Lwowa i grupę Górnoślązaków wiksmo go- 
rącymi okrzykami, Pod pomnikiem przemówił 
prezydent miasta, Neumann, zezimaczając, że 
żadna. siłą ludzka miasta naszego od republiki 
polskiej oderwać nie jest w rooi 

Potem przemawiał szet D. G. O. gen. Gołogór- 
ski i prezes zjednoczenia polskiej młodzieży, 
Tadeusz Bierowski. W południe odbyło się u- 
roczyste przyjęcie w kasynie oiicerskiem. 

Podczas ewolucyj lotników zdarzyła się kate- 
strofa. Amerykański lotnik Grades uderzył o 
wieżę pałacu Potockich, aparat rozbił się; lo- 
tnik roztrzaskał sobie trzaszkę, od benzymy po- 
wstał pożar pałacu, od którego spłonął dach i 
tałe drugie piętro. 


Pod zieloną banderą. _ 


Na falach 


Znowu zbłaźnił się klub p, Witosa... 
Przed kilku zaledwie dniami obalił kompro- 
mis, zawarty przez Witosowca Koczura w ko- 


| 


misyi aprowizacyjnej, wywołując dezorganiza- : 


Cyę w Sejmie i rządzie. Gbecrie znowu, jak 8- 
nalfabeta polityczny, głosował za skamdalicz- 
nym wnioskiem Średniawskiego, przekreślają- 
cym całą ustawę o 8-godzinnym dniu pracy. 
I pod względem merytorycznym (unicestwienie 
jedynej robotniczej ustawy ochronnej, nb. sko- 
£zląwionej „poprawkami“ do niemożliwości) i 
Pod względem formalnym, kodyfikacyjnym 
(przekreślenie przez jeden z paragrafów treści 
całej ustawy) — straszliwy nonsens. Nawet nie- 
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reakcyi. 

zmiernie umiarkowany „Kuryer Polski“ dziwi 
się i nie pojmuje: „Pocóż — pisze — uchwalać 
ustawę o 8-godz. dniu pnacy, skoro jednocześnie 
pozwala się tym, którzy tego zechcą, pracować 
choćby 24 godzin?“ I „Kuryer Por.“ dziwi się i 
narzeka.. Biamaż witosgowców przypieczętowu- 
je ostatecznie p. Woźnicki, oświadczając, iż wi- 
tos.ki głosowali „za“ Średniawskim — „przez 
nieporozumienie" (!!). 

Taki jest ten Sejm obecny — „przez nieporo- 
zumienie* obala się jedną z najważciejszych 
ustaw sejmowych. Jakiem: oczyma może robo- 
tnik polski spoglądać na Sejm obecny, który 


me 


we, f wołnopaskowe, ate puisse Jes <= „przez 
asie |" oczywiócie.. — K nemet 


porozumienie j cośnąjć 
to, co dał Rząd Ludowy Miomaczewskiego? skre- 
She brutałnńe nawet tg jedyną ustawę, w której 
i tak sławeimy § 6 czyni wielki wyłom i pazwa- 
la „w razio konieczności narodowej" (77) radzie 
ministrów zawiesić całą ustawę — ma kołku” 
„Sejm wolnopaskarski i policyjny", Taką sławę 
sdołyywa Sobie obecny. Sejm w kołach zrozpa- 
czonych głodem i chłodem robotników! © 

Cay niema jednak w tym amalfabetycznyn: 
smie —- małuiy?.. Przyjrzyjmy: się faktom. 

Od szeregu : i Są prowadzone rokowania 
o większość sejmową, Kontrahenci — to Zjedno- 
czenie klerykałne p. Skułskięgo, ludowcy N. Z. 
R. i chrz. robotnicy. Istotę procesu rokowań sta- 
nowi to, iż Zjednoczenie, w którem rej wodzą 
także mocno Mmemdekujące żywioły, jak ks. 
Driemnicki, jeden z największych obskurantów 
sejmowych, hub Dubanowicz, ciśnie, napiera na 
ludowców i ci: oddają. jedną. pozycyę po drugiej. 
Właściwie oddali już prawie wszystko- co mieli ' 
w swym programie, 

Wiemy dobrze, że w obozie lułowcowym nie 
braknie (z b. kłubu „Wyzwołemia'”') jednostek 
dobrej iwoli, żywiołów szczerze demokratycz- 
mych. Ale u tych przeważnie dobra woła idzie 
w parze z kiepską, bezbrzeżnie naiwną polity- 
ką: dali się opętać Witosowi i jego przybliżo- 
nym, i teraz niespemiacciwnie zostali wciągnię- 
cł — krok za krofticm — w bagno reakcyi, Pi- 
szczą biedący, — ate idą... I dopiero pono wczo- 
raj urządziń odrębne czzcje posiedzenie ż po- 
wzięki uchwały prmeciwia reałocyjnaj taktyce 
klubu. Zobaczymy, czy, polririą ocałić swój ho- 
nor demokretów i czy Witos nie pociągnie ich ` 
dalej... jeszce dalej! — na pewyo. 

Periraktacye o większość cizecają się dokoła , 
&vu punkżów — demokracyi i kwesty; agrar- 
nej. Co do pierwszego, to P. 5. L. ustępają c 
Zjednoczenia, godzi sie ne drugą Izbę, złożonę 
z 60 osób, wybranych przez Sejm i 50 deiegia- 
tuv iustytacyi kutturałnych itp.; ta izba wyż- 
sza ma prawo merytczycznego rozpatrywania 
Sprw, załatwianych przez Sejm. Słowem Wi- 
tos ciągnie swój klub na stanowisko rzędowego, 
anitydemakratycznego, pół-monan'ehicznego pro- 
jektu konstytucyi. Z demokratyzmu nie zostaje 
pawie nic — i kryptoendecy ze Zjednoczenia 
mogą tryumfować. Znamienne przytem, że jak 
mi donoszą, nawet lewica P. S. L. akceptuje 
„Straż Praw"... 

_ Drugi punkt — kwestya rołna. Zdawałoby, 
się, że reforma rolna — to dziecię ludowców; 
że go lekkomyślnie kantem nie puszczą... Ale; 
gdzie tam} I tu rezygnacya kompletna... Zjedna- 
czenie pcha P. S. L. gwałtownie w stronę ob- 
szaamików i bogatych kmieci. P. Skulski formu- 
łuje ostateczne żądania: 50 procent pod parce- 
lacyę 20-mongową, zaś 50 procent pod pancełar 
cyę dia większych gospodarstw; parzałagya 
przedewszystkiem prywatna, dobrowolna., Co 
zostaje z sejmowej reformy rolnej, jako wielkie- 
go przedsięwzięcia społecznego w naszym kre 
ju? Nie. Co otrzyma bezrolny i malomdny® 
Prawie nic! Ale Zjedaoczenie stoi mocno — a 
P. S. L. wciąż się cofa i cofa, zdradzając be 
rolne i małorcine masy wiejskie, nawet w z%w 
kresie reformy rołnej, W końcu powet ł 
P. S. L. (Wyzwoleńcom) było tego zawiele: na 
posiedzenia odrębnem skonstatowała, że p. Wi 
tos wciąż się cofa i ustępuże bez końca, zaś Zjaes 
dmoczemiowe i nie cożnją się ani © 
ma „Lewica* obstawała przy: netformie roine 

ejmu. - 

Słowem rezygnacye i kapińuiacya na każdym 
kroku. Ładna to będzie reforma, gdy małcsie 
mum dla całej Polski (obszarniekiej) będzie wy» 
nosilo 400 ha, tj. około 800 morgów; gdy parce 
lacya będzie dobrowolna (t. j. dia bogatych), É 
gdy w pierwszym rzędzie będą tworzone wiel- 
kie gospodarstwa kmiecil! tj. poprostu zdradą 
kateresów małorolnych i bezrolnychi 

P. Skułski proponuje takie „wyjście“ — dig 
biednych rządowa parcelacya, dla bogatych — 
prywatna... Inteńcya przejrzysta — chodzi o to, 
że rząd nie będzie miał pieniędzy na parcelacyę, 
skoro bogaci będą wpłacali bezpośrednio pry- 
watnym obszarnikom. 

Rokowania utknęły, bo kryptoendeki nie chcą 
nie ustąpić, a lewica P. S. L. burzy się. Z dru- 
giej znowu strony onegdajszy incydent ze Śre- 
aniawskim postawił dwie grupy robotnicze N 
Z. R.i Ch. D, bez których większości niema, w 
położeniu dziwnem. Jak należeć do większości, 
która jawnie prowokuje robotników? Pos. Fi- 
chną z N. Z. R. oświadczył kontrahentom, że 
wycofuje się z interesu, dopóki 8-godz. dzień 
nie zostanie w Sejmie uchwalony. 

Luendecya zacicza ręce. Sytuacya bowiem dla 
riej składa się bardzo pomyślnie. Nie wchodzi- 
my tu w kwestyę, czy i w jakim stopniu kiero 


musi uchwalać i ustawy policyjne, i wyjątko- | wała luendecya taktykę Zjednoczenia w por 


é. 
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traktacyach o większość. Zarysowują się jednak 
dla niej różne możliwości. Albo uniemożliwi 
bezendecką większość nieustępliwą taktyką Zje 
dnoczenia: lepszy dla niej bowiem jest Sejm 
bez większości, niż większość bez endecyi. Albo 
rozbije tą taktyką klub P. S. L., spowoduje roz- 
łam i ewentualnie utworzy większość z luende- 
cyi, Zjednoczenia i Witosa. Są jeszcze į inne 
możliwości, 

Sprytne Stapińszczyki, widząc blamaż Wito- 
sa, już wycofali się z interesu, ogłaszając, iż do 
klubu P. S. L. nie wstapią. Zresztą ks. Adamski 
z ks. Dziennickim nie życzą sobie na razie sta- 
pińszczyków, zanim mocno nie wezmą P. S. L. 
w swe krzepkie obskuranckie dłonie. Wytwa- 
rza się miła sytuacyjka: Wyzwoieńcy poszk pod 
but Witosa, zaś Wrtos łdzia pod buit ke. Dzien- 
nickiegol I jeśli w końcu komirakenc: dobiją 
handlu, a „lewica“ P. S. L. im harmonii nie za- 
kłóci, dyktatorami w Sejmie, rządzie i całej 
Polsce będą ks. Uziennicki za zjednoczenia 1 ks. 
Adamski z Ch. D. Najpaskudniejszy obskuran- 


tyzm zatryumiuje. Witaj nam, demokracyo ks. | 


Dziennickiego, łaureat+ obrony dóbr kościeł- 
nych! 

Teraz — długiej mowy krótki sens. Sejmowa 
reakcyg wzmaga się. Ludowcy zdradzają naj- 
elementarniejsze podstawy demokracyi i refor- 
mę agrarną. Pod zieloną banderą łódź kapitana 
Witosa szybko płynie po falach reakcyi. Gdzie 
się zatrzyma? Kto wie?.. Może tryumwirat Wi- 
tos-Dziennicki-Adamski będzie rządził Polską. 
Może po ewentualnym rozłamie w P. S. L. Wi- 
dos pójdzie w służbę endecyi? 

Ale zielony sztandar powiewa zwycięsko. Zie- 
lone brygady oblegają głodujące miasta: 6 sta- 
rostów wydalił p. Wojciechowski zą sprzyjamie 
agraryuszom. Zielone brygady głodzą robotnika 
i małorolnego. Obalają 8-godzinny dzień pracy, 
popierają izbę panów... Perspektywy szerokie... 

Nie zdają jednak, jak się zdaje, sobie sprawy 
pp. maryrarze z pod zielonej bandery, ile nie. 
kezpieczeństwa tkwi dla państwa w tej taktyce 


tryumfującej reakcyi. Cz. 
KRON IKA. 
OMYŁKI DRUKU. Do artykułu p. t. „Nieto- 


perze" w numerze niedzielnym zakradł się cho- 
chlik drukarski zamiast: „Setki nauczycieli 
wydalono tylko za to, że byli agitatorami biało- 
gwardyjskimi* miało być: „Setki nauczycieli 


wydalono za to, że nie byli agitatorami biało- 
gwardyjskimi. 

W niedzielnym artykule wstępnym skutkiem 
omyłki przy wymianie wierszy skorygowanych 
stał się niezrozumiałym ustęp czwarty; winno 
być: 


„I dzisiaj słyszy się głosy inteligentów za- 
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Wydawca: ignacy Daszycski, — naudxtor ORNETTE AETI 
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| nizacyt*. 


W innenc msu omyłka diuizarska /prze- 
kształciła Kuryerki w Kuryczki. 

ZAMKNIECIE UR 
KOWEJ Z POWON 


| 
zdroszczące robotnikom przynajmniej ich orga- | 


ZĘMU KCMISYI ' ZASIŁ- | 
w“ CPALU. Komunikują 
nam: Z powcdu MECN a przez Magi- 
strat krakowski opału dla pow. Komisyi zasił- 
kowej dla miasta, mimo mych . bezusiannych 
interwencyj, wstrzymano aż do odwołania u- 
rzędowanie, nie przyjmując za dalsze wynikie 
z tego powodu skutki żadnej odpowiedziaino- 
ści. Przewedniczacy: Sekretarz Namiestnictwa: 


„Dr Cikowski. 
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i w Galicyi na cele elektryfikacyi kraju. Posłowie 


cia stanowiska w tej sprawie, 


Gmin, Związkomi Spółkom SpOŻyWwczym 


dostarcza w miarę zapasów 


| skórę podeszwową dobrej jakości 
=- paltoty męskie i damskie 
ubrania męskie, kurtki wato- 
wane, kapelusze it. d. 
Kawę, herbate i śledzie 
Spółka „Aprowizacya Miast" 


Kraków, Pałac Spiski. 


Z RUCHU PARTYJNEGO W GORLICACH. | 
Dnia 18 bm. Komitet miejscowy P. P. S. korzy- 
stając z dnia targowego, zwołał do sali tutej- 
szego Sokola zgromadzenie publiczne, Przewo- 
dniczył tow. Wójtowicz Tomasz z Kobylanki, 
referował sytuacyę polityczną tow. Pietrowski 
z Krakowa. 

Zgromadzenie trwające blisko 4 godziny po 
wysłuchamiu referatu tow. Piotrowskiego, któ- 
ry skreślił bardzo wymownie przyczynę obecnej 
nędzy robotnika i chłopa bez i małorolnego, o- 
raz wrogie stanowisko Sejmu i Rządu reakcyj- 
nego — uchwaliło wotum ufności posłom socy- 
alistycznym, jakoteż podziękowanie za ich pra- 
ce a w*szczegółności posłowi tow. Markowi, za 
jego interpelacye dotyczące stosunków w po- 
wiocie Gorlickim. Następnie zgromadzony lud 
w sile do 2 tysięcy, groimkim głosem uchwalił 
jednomyślnie rezolucyę domagającą się kary 
śmierci na paskarzy i konfiskaty tychże ma. 
jatków, jakoteż wynowiedział się za sekwe- 
strem zkoża, 
Po przemówieniu tow. Kiełtomia, Wóitowicza i 
niektórych włościan, żalących się ogólnie na 
nędzę i stwierdzających, iż pragną ponownych 
wyborów, bo zrozumiawszy już kto ich broni 
poszliby zwartą ławą za posłami socyalistycz- 
nemi, zgromadzenie rozeszło się w podniosłym 
nastroju. 

Podnieść należy, siine zainteresowanie 
inteligencyi miejscowej ruchem 
nym. 

Po zgromadzeniu odbyła. się konferencya, na 
której omówiono różne sprawy lokalne, co do 
których tow. Piotrowski udzielał wyjaśnienia 
i wskazówki; między innemi omówiono sprawę 
korsumu robotniczego. 

O UPRZEMYSŁOWIENIE KRAJU, W piątek 
dnia 21 bm. udali się posłowie z wszystkich 
stronnictw z zachodniej Galicyi do ministr Bi. | 
lińskiego w sprawie wniosku nagłego posła dra 
Zygmunta Marka o zużytkowaniu sił wsdnych 


się 
socyal:stycz- 


domagali się od p. Ministra Bilińskiego *aję- 
P. Minister o- 


Kursa maturyczne 
i uzupełniające 
PN RUKA. 


t Krakowie, ul. Jasna 5) 


i realn.; seminar. do egzaminów 
Z poszezegóinych klasi przed- 


dywidualna i systemem ko- 
respondencyjnym. 
| Prosoexty na ządanie, 
| Zgioszenia przyjmuje się od 
godz. 11—12 i od 4— 


polsko-niemiecką poszukuje 
większe przedsiębiorstwo 
| kanalowe. Pierwszenstwo ma- 
/ ją ze znaiomością buchalteryi. 


do postng biu- 
| Chłopca rowych poszu- 
| kuje się. zaraz. Zgłoszenia do 
| Biura ogioszen Feliksa Stat- 
tera, Kraków, Grodzka 18. 


| aao COTTARD 
, Poszukuję żony Magdaieny Lipka 
Í i matki Feku Lipka 

zamieszkałych we wsi Robu- 


Buczacz. 
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1 
raczy donieść pod adresem 


opa ot Windson ont C..nuda. 
Anani nA 10. (FD stety", «| 
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, Posada do objęcia zaraz. —| 
MZgłoszenia to Dziatu Insera- | i 
| | towego „Naprzodu*. Kraków, pismo poświęcone: 
Grodzka 13, pod D. H. 15. |spodarstwu społecznemu, filozofii, historyi, woj- 
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miotów. Nauka zbiorowa, in-; 


d 
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bieg stenotypistkę | 


| lińee poczta Ossowce powiat | i Warszawa, Al. Jerczalimskie 21, m. 
Ktoby cośkolwiex | 
wiedział co z nimi się Staio 


„łichaei Lipka 138. 1/2 iursca» | 
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śwadczył, że rząd uznaje wielką  doniosłość 
zużytkowania sił wodnych ma cele przemysłu i 
rolnictwa i gotów jest dać wszelkie potrzebne 
na ten cei fundusze. Minister dodał w końcu, 
że zawezwię do przedstawienia sobie sprawy, 
inżyniera Górskiego. 


STREJK  DRLŻARZY W WARSZAWIE 
ZAKOŃCZONY: Pertraktacye między Zw. Zaw. 


drukarskim a przedsiębiorcami zakonczone 7% 
staly pomyślnie dla robotników} Robotnicy, 
drukarni akcydensowych <drzymalf następują” 
ce podwyżki: Minimum ręcznego składacza — 
400 mk. (100. proc.). Maszynkowi 40% od mini» 
mum ręcznego. Instruktorzy maszynkowi 20% 
od minimum swego. Pedalarze samedzielni 
300 mx. Nakładarze I półr. 15%, II. półr. 25%; 
iTV. póir. 3 mies. «5%, nast. 3 m. 
50% od minimum wyvkwalifikowanego pracow- 
nika. OQdbieraczki 12% minimum. Zmiany no- 
cne: I. 50%, II. 75%. Uevniowie: chwilowo 50% 
| płac swoich. Maszymiści, chsługujący maszyny 
z aparatami 15%. Godziny pofajerantcwe: pierw 
wsze 2 godz. 50%, i 74%, dalsze 100% Nadwy* 
żki pozostają. Metramma4e otrzymują wyższą 
pace, zależnie od umowy. 

„IEWARDUA FERA" RZADU BURŻZUAZYT 7 
GO W POLSCE. Centralna komisyva związków 
zaworowych otrzymała następującą deneszę Z 
Łomży: Ze strony wladz miejscow"n a. się 
represye w stosunku do naszych zwezków za- 
wodowych. Komendant policyi państwowej po- 
wiatu jomżyńskiego, powołując się ną Ministe- 
ryum robót publicznych i na odezwę starosty 
iomżyńsiiego żąda od nas wsuniecia sia w eig- 
gn jedzcgo dnie z Iekalu Poma Imdcwego. Pro- 
simy o zitervencyę 
be ORTOETYTRCIIET A 


Z życia partyjnego. 
ZEARAJIL CA. GO. R. D. R. P. P. S. od- 
będzie się w środę 25 SINDAN o g. wpół do 8. 
Dunajewskiego 5, III. p. 
Spraw wazna! Pro 
Wasilanze-— 


się o przybycie tow. 


Większe zamówienia na ae 


MYDLO -DO PRANA KOGUT” 


przyjmują do natychmiastowego wykonania wyłączni za, 
stępcy na Galicyę i Śląsk: 

B. Gross, Kraków, Grodzka 59 

J. Wanderer, Kraków, ul, Berka Jose- 


lowicza |. 4. 


| 
E PAROWA FABRYKA MYDŁA BRACIA M.i S,.STOK 
i 


ARSZAWA, RUWNO, BRZESC LITEWSKI. 


STRZYKAWKI RZERZĄCZKOWE 
SUSPENZORYA 
PŁÓTNO GUMOWE 


polecają hurtownie 


| przygotowują co matury gimn. Stanisław BARAN i Ska 


Kraków ul. Sławkowska 6 
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PRAWNICZE KORSA 20IOROWE 


w grupach po 3, 5 it. d. do egzaminu i rygor. U one 
i rozpoczynają się we czwartek, do sądowego w piątek 


|„łUS* KURSA PRAWNICZE „IUS“ RY 


KRAKÓW, RYNEA GŁ, L. 22. 


Y BUNA: 


poliżkcą i administracyi, go” 


skowości, oświacie i sztukom pięknym. 


„IRYBUNRA" 


jest pismem niezaieżnem, walczącem o Niepodle” 
głość, Całość i Wolność Polski. 


Numer pojedynczy . . . « . .. K 250 
Prenumerata kwartalna . .. . K 25— 
Adres Recakcyi i Administracyi: 


18, tel. 73—86 


Poszukuje się panienki 


do ekspecycyi „Na>rzodu”, 
Zgłoszenia międiv 1—4 popoł. 


JAatyswscijj u iKeisluu 1310). 


